
21-go kwietnia 192$ r. O płata pocztow a uiszczona ryczałtem . Cena nUtnefU 10 gfOSZy.

Oddziały Litewsko - Białoruskiej dywizji organizującej się w marcu 1919 r,
w Wołkowysku.

Pismo tssm lnisue  llastrotoone 
dln miast, mlnstctzeK l wsi.

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  c z y n n a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

: E N A  PRENUM ERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

_______ 60 gr. rocznie 5 zł. c onto czekowe 80187.

CENA O G Ł O S Z E Ń :
Przed tekstem  1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str, 

37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.
Po tekście o 20% taniej. Za wiersz milimetrowy 

jednoszpaltowy (’/e) za tekstem 10 gr.
Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 

odpowiednich rabatów.
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W dziesiątą rocznicę.
D nia 19 kw ietnia m ija dziesięć la t od tej chwili, legjonowych, gdy jednocześnie oddział Dąbrowskie- 

gdy polskie wojska w kroczyły do Wilna, .usuw ając go, złożony niem al w yłącznie z Wilnian, a następnie 
bolszewików, którzy przy biernej pomocy niemieckiej całą „dywizję Litew sko-Białoruską, tw orzoną specjal-
zdołali w  końcu ro­
ku 1918-go opano­
wać nasze miasto 
i posunęli sw e za ­
gony aż pod Bia­
łystok.

Radość, k t ó r a  
zapanow ała w se r­
cach ludności Ziem i 
Wileńskiej po w y­
zw oleniu z pod pa­
nowania bolszewic­
kiego, nie pozwoliła 
trzeźwiej s p o jrz e ć  
na okoliczności to­
w arzyszące zdoby­
ciu W ilna przez od­
działy polskie.

Przeminęło pręd­
ko rozgoryczenie z 
powodu odezwy ó w- 
c z e s n e g o  w o d z a  
naczelnego w o js k  
p o lsk ic h , p. P i ł ­
su d sk ie g o , który 
potraktow ał Pola­
ków nie jako dzie­
dziców Ziem i W i­
leńskiej, nie jako jej 
n a j i s to tn ie j s z y c h  
g o s p o d a rz y , lecz 
tylko jako współ- Oddział karabinów maszynowych w Wołkowysku 1919 r.

nie dla celów odzy­
skania tych ziem, 
pchnięto daleko od 
Wilna w kierunku 
na Mińsk i na po­
granicze Polesia.

Było tych zgrzy­
tów  znacznie w ię­
cej, lecz. zostały one 
zagłuszone hym nem  
radości, którym  roz­
brzm iew ały w szyst­
kie serca  polskie.

Tylko nieliczni, 
rozważni -p o lity cy  
narodowi naw oły­
w ali do czujności 
i przestrzegali przed 
niebezpieczeństwa - 
mi, które się kryły 
w  polityce p. P ił­
sudskiego.

N iestety nie zaw  
sze głosu ich słu­
chano i wielu, bar­
dzo w ielu uw ierzy­
ło, iż jedynym  w y­
baw icielem  i nie­
m al tw órcą n i e- 
p o d le g łe j  P o ls k i 
je s t p. J ó z e f  P ił­
s u d s k i .

dziedziców, jako „mieszkańców byłego Wielkiego Zapomniano o Lwowie, dla którego w chwili 
K sięstw a L itew skiego. Również pogodzono się szyb- najzaciętszych w alk  z dziczą hajdam acką „nie 
ko z tem, źe dla zdobycia W ilna użyto pułków znalazło się ani jednego żołnierza" w W arszaw :e.
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Zapomniano, że rząd tow arzysza M oraczewskie- 
go, którego do w ładzy powołał n ik t inny, ja k  właśnie 
p. Piłsudski, wogóie nie chciał tworzyć armji i sprze­
ciw iał się poborowi rek ru ta  na 
wojnę z bolszewikami, organi­
zując jedynie sm utnej pamięci 
„milicję ludową", k tó ra  na 
froncie okazała się bandą zbol- 
szew iczałą i m usiano ją  roz­
broić.

O ddziały ochotnicze tw o­
rzyły się sam orzutnie z naro­
dowo usposobionej młodzieży, 
nieraz w brew  woli i chęci 
ówczesnego rządu.

Dopiero w ybrany w  lutym  
1919-go roku Sejm, złożony 
w  większości z przeciwników 
polityki p. P iłsudskiego i już 
obalonego w ów czas rządu to­
w arzysza M o ra c z e w sk ie g o , 
uchw alił pobór rek ru ta  i um o­
żliwił wogóie wojnę zwycięską 
z bolszewikami, a te m , sam em  
wyzwolenie Wilna i Ziemi 
Wileńskiej.

Była więc w alka o Wilno 
dziełem całego Narodu pol­
skiego, a przynajm niej olbrzy­
miej jego większości czującej 
narodowo i myślącej pa trjo - 
tycznie, a  nie zasługą jednego człowieka, którego 
polityka była pełna oczyw istych błędów i gdyby się jej

Generał Broni

ogół narodow y nie przeciw staw iał, to o istnieniu wol­
nej i niepodległej Polski wogóie trudno byłoby mówić. 
Błędy te aż nazbyt dobrze znam y a sięgają one

aż 1914 roku, kiedy obecny mi­
n iste r wojny Rzeczypospolitej 
polskiej tworzył legiony po s tro ­
nie A u strji i Niemiec, tego n a j­
większego i odwiecznego w roga 
niepodległości N arodu polskie­
go. P am iętam y również nie- 
szcęsną w ypraw ę kijowską, któ­
ra  przypraw iła nas o pow tór­
ny  najazd bolszewicki, a Wil­
no oddała w ręce litew skie.

Pam iętam y sm utnej pa­
mięci Litw ę-Środkow ą i wiecz­
ne kom isje Ligi Narodów.

Są to w szystko praw dy h i­
storyczne, o których każdy 
m ieszkaniecW ileńszczyzny w ie­
dzieć i pam iętać powinien, by 
móc rozum ieć to w szystko, co 
się w Polsce działo, by nie 
mieć w ątpliw ości co do tego, 
kom u zaw dzięczam y isto tną  
wolność. Musimy raz  w resccie 
pożegnać się z bajkam i o zbaw ­
cach i uprzytom nić sobie, że je­
den człowiek Polski stw orzyć 
nie mógł, a obronić państw o pol­
skie przed grożącem i mu niebez­

pieczeństw am i może ty lko  św iadom y swych celów 
i zorganizow any na zdrowych zasadach  Naród polski

Ewangelja święta
na  n iedzielę  trzec ią  po  W ielkiejnocy. 
zapisana u św. Jana w rozdz. 16, w. 16—22.

W  on czas: Mówił Jezu s  do uczniów swoich: Ma­
luczko, a już  Mnie oglądać nie będziecie, i znowu m a­
luczko, a ujrzycie Mnie, bo odchodzę do Ojca. N iektó­
rzy więc z uczniów Jego  m ówili m iędzy sobą: Co m ają 
oznaczać Jego  słow a do nas: „Maluczko — a oglądać 
Mnie n ie będziecie, i znow u maluczko — a u jrzycie 
Mnie" i „odchodzę do Ojca?” P y ta li się więc: Co może 
oznaczać „m aluczko”? — Nie wiem y, o czem mówił! 
Jezus zaś poznał, że chcieli Go zapytać i rzek ł im : 
Rozpraw iacie o tem  m iędzy sobą, żem pow iedział: „Ma­
luczko -“- a og lądać Mnie nie będziecie, i znowu m a­
luczko, — a ujrzycie M nie“. Zaprawdę, zapraw dę po­
wiadam wam: wy będziecie płakać i narzekać, a św ia t 
się będzie w eselił. W y wprawdzie sm ucić się będzie­
cie, ale sm utek w asz w radość się zam ieni. N iew iasta 
boleje, gdy rodzi, bo nadeszła je j godzina, a le  gdy 
porodzi dzieciątko, nie pam ięta już  o ucisku, z powodu 
radości, że człow iek przyszedł na św iat. T ak  i wy: 
te raz  w praw dzie się sm ucicie, ale ponownie w as zoba­
czę i rozraduje się serce wasze, a radości w aszej n ik t 
wam nie odbierze.

N a u k a .
„Św iat się będzie w eselił"...

Sw. A ugustyn powiada, że dw ojaka m iłość tw orzy 
św iat dw ojaki. P iejw sza, miłość boża, stw orzyła  króle­
stw o świętych. Druga, m iłość w łasna, czyli sam olubstw o,

tw orzy ten  zespół ludzi, k tó ry  Pan  Jezus często g an i  
iż p rzeciw staw ia się woli Bożej, iż idzie szeroką  i w y ­
godną drogą, w iodącą na potępienie. Ten to  św ia t ma 
na m yśli Zbawiciel, gdy w dzisiejszej E w ange lji św . 
pow iada: „Św iat się będzie w eselił".

Św. K atarzynie S ieneńskiej ob jaw ił siię Pan  Jezus, 
trzym ając w rękaah  dw ie korony: jedna, była złota, 
d ruga cierniow a. „Obie korony—mówił Z baw iciel,—będą 
zdobić Tw oją skroń , ty lko  nie razem . Jeże li w pierw  
włożysz sobie na głow ę koronę c ie rn io w ą , tę z ło tą  
osięgniesz w  niebie. Jeżeli zaś chcesz ziaraz ozdobić 
się koroną złotą, tę  d ru g ą  dźw igać b ęd z iesz  przez całą  
w ieczność!".

K atarzyna odpow iedziała: „0 Panie, Ty w iesz, że 
wybór mój zapadł już  dawno*... i to  m ów iąc, sięg ła  po 
w ieniec cierniow y. U całowawszy go z m iłością na j­
czulszą, w łożyła go sobie na skronie.

Tak postępow ali św ięci!
„Żyli oni na św iecie bez narzekania* bez  w szelkiej 

złości i zdrady, a w tak ie j pokorze i p ro stoc ie , że ra ­
dow ali się, gdy  im przyszło znosić obelg i dla Im ien ia  
Jezusow ego i z gorącą  chęcią przyjm ow ali to, co św ia t 
ma w n ienaw iści i w obrzydzeniu". (T om asz a Kem- 
pis X X II).

A my, ja k i zrobiliśm y w ybór?
N iestety , n ie jeden  z nas z Tom aszem  a  Kempis 

m usi w estchnąć:
„Jeszcze n ies te ty  żyje we m nie s ta ry  człowiek, 

jeszcze nie zupełnie um orzony".
„0  Boże, k iedy  przyjdzie błogosław iona i  pożądana 

godzina, w  k tó re j napełn isz  m nie obecnością  Tw oją 
i stan iesz  się dla m nie w szystkiem  we w szyetk iem "?
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CO SŁ9CHAĆ HO ŚWIECIE.
WA T Y K A N .

Chór studentów krakowskich śpiewał Papieżowi. Dnia 
10 b. m. odw iedzili Ojca Sw. studencki u n iw ersy te tu  
krakow skiego .

Chór studencki odśpiew ał Papieżow i szereg pieśni. 
Ojciec Sw. był specjalnie życzliw ie usposobiony dla 
polskich akadem ików , którym  udzielił b łogosław ieństw a, 
mówiąc do nich po polsku. Po w ysłuchaniu  pieśni 
odpow iedział: „D ziękuję bardzo".

A N G L J A .
Wybory się zbliżają. Spisy wyborców ju ż  ułożóno* 

Upraw nionych do głosow ania je s t  28 m iljonów osób.
Dotychczas zgłoszono 1640 kandydatów ; w  tej licz­

bie 580 konserw atystów , 495 liberałów  i 565 socjalistów .
Nie b rak  w tej liczbie i kobiet. Naogół kandyduje 

do parlam en tu  65 kobiet.
Osobliwością bry ty jsk iej ordynacji wyborczej je s t  

to, że o zw ycięstw ie tej czy innej lis ty  w danym  okrę­
gu  stanow i zw yczajna w iększość. W sk u tek  tego  pod­
czas ostatn ich  wyborów konserw atyści 7,8 m iljona gło­
sów otrzym ali 415 m andatów, „P artja  Pracy" na 5,4 m iljo­
na głosów — 152 m andaty , a liberali 
na 3 m iljony głosów — 42 m andaty.

L iberali uw ażają  też  obecną ordy­
nację w yborczą za krzyw dzącą dla 
siebie i zapow iadają jej zm ianę, o ile 
w parlam encie posiadać będą większość.
Poniew aż obecny układ  stosunków  po­
litycznych angielsk ich  je s t  teg o  ro­
dzaju, że w idoki zdobycia w iększości 
głosów, bodajby nie znacznej ty lke , 
m ają jedyn ie  konserw atyści i „P artja  
Pracy", w ięc żadne z tych  stronn ictw  
n ie pójdzie na zm ianę dotychczasow ej 
ordynacji wyborczej, k tó ra  przy ma­
łym  zw ycięstw ie w  liczbie oddanych 
głosów zapew nia znaczną w iększość 
mandatów; „Partja  Pracy* woli też  ściąg­
nąć na siebie zarzu t n iedem okratycz- 
ności, ja k i  paść może pod je j adresem  
z u s t liberałów, aniżeli stracić jed y n ą  
możność dotarcia  do w ładzy w pań­
stw ie.

O tym  bowiem , by na kandydatów  
socjalistycznych padła w A ngiji bez­

w z g lę d n a  w iększość głosów, trudno  
e s t  m yśleć.

N O R W E G  JA .
Kościół na łańcuchu. M iasteczko Gimvy, leżące w 

N orw egji północnej bezpośrednio w sąsiedztw ie  oceanu 
A tlan tyckiego , je s t  m iejscem  najbardziej w ystaw ionem  
na w iatry , k tóre tu  w ieją napraw dę ze w szystkich  stron 
i praw ie przez cały rok.

W iatry byw ają ta k  gw ałtow ne i silne  że znoszą 
domy, niedość siln ie zbudow ane z pow ierzchni ziem i 
i rzucają  je  w  fale oceanu.

N iedawno tem u w ybudow ano w Gimvy nowy kościół. 
Obawiając się, by huragan  nie s trąc ił go do m orza, 
zaopatrzono św iątyn ię  w  silne łańcuchy i końce ich 
przykuto  do skał. Ten środek  ostrożności był nieodzow ­
ny, gdyż daw ny kościół, stojący na tem  sam em  m iejscu, 
b$ł porwany w raz z m odlącym i się  w  nim  przez w ia tr  
i rzucony w morze.

N ik t nie ocalał w tedy. Kościół zapadł się  w  fale, 
nad którem i stercżała  przez k ilka m inu t zaledw ie wy­
sm ukła  w ieża. W  krótkim  m om encie i ona zniknęła 
w wodzie w raz z dzwonem, k tó ry  przed zatonięciem  
w ydał g łuchy  jęk .

Katedra św. Marka w Wenecji we 
Włoszech.

L I T W A .
Klęska gładu. Donoszą z Kowna o zastraszających  

rozm iarach, jak ie  przybiera panująca na całej L itw ie od 
szeregu m iesięcy k lęska głodowa.

Zwłaszcza ciężkie je s t  położenie w okręgu sza- 
w elskim , gdzie pszeszło 10 tys. osób je s t  zdanych na 
łaskę losu.

Rząd poczynił próby akcji ratunkow ej, udzielając  
ludności ro ln iczej zboża na zasiew y, jednakże akcja ta, 
k tó rą  rząd zam ierzał prowadzić na w ielką skalę, za­
w iodła, ponieważ ceny były bardzo wysokie.

Ludność zależna je s t  od zasiłków , wpływających 
drogą sk ład ek  publicznych.

W zw iązku z ciężką sy tuacją  gospodsrczą w kraju , 
W aldem aras zwrócił się do L itw inów  am erykańskich 
z prośbą o pomoc pieniężną. Na apel W aldem arasa 
odezwali się p ierw si żydzi litew scy  w Am eryce i p rze­
s ła li czek na sum ę 2 tys. 500 dolarów.

R O S JA .
Wygnanie ks. Biskupa Śliwowskiego z Rosji. Ja k  po­

daje g aze ta  „Telunion", rząd sow iecki skazał na w y­
gnanie  katolickiego b iskupa z W ładyw ostoku, ks. Sli- 
w ow skiego, zarzucając mu „w yw rotow ą" działalność.

N iedaw no Ojciec św. odznaczył ks. 
b iskupa Śliw ow skiego za jeg o  n ie ­
zw ykle o fiarną i sku teczną pracę 
m isyjną na D alekim  W schodzie.

Walka z religją w Sowietach. W  
roku  ubieg łym  zam knięto w Rosji 
Sow ieckiej 334 cerkw i, 38 k lasz to ­
rów, 59 synagog, 38 m eczetów i 43 
domy m odlitwy. Św iątynie te  zam ie­
nione zostały ńa k luby kom unistyczne.

Trocki spalił głowę cara Mikoła 
ja? Jed n a  z gazet niem ieckich podaje 
ciekaw y szczegół z działalności Troc- 
k iego-B ronsztejna, gdy jeszcze był on 
u w ładzy.

Było to przed 11 laty , bezpośred­
nio po w ym ordow aniu całej rodziny 
cara. Poniew aż w fak t tego  okru tne­
go m orderstw a nie wszyscy w ierzyli, 
w ięc Trocki kazał sprow adzić z Tobol­
ska głow ę cara. Przyw iezio ją  w za­
pieczętow anej w alizie i wręczono ra ­
dzie bolszew ickich dygnitarzy .
^ P N a  radzie tej byli obecni Lenin, 
Zinowjew, Bucharin, D zierżyński, Ka­
m ienie w i Peters; przew odniczył Trocki. 

Po s tw ierdzen iu  i zaprotokułow aniu , że głow a isto tn ie  
należy do b. cara, na  propozycję T rockiego spalono 
ją  w jedne j z sal Krem lu, w daw nej siedzibie carów.

Trocki w łasnoręcznie słój z głow ą przyniósł i rzucił 
do pieca.

Barbarzyństwo bolszewickie. Z Moskwy donoszą, że 
rad a  kom isarzy ludowych uchw aliła  ogłosić cmentarze 
m oskiew skie w łasnością  państw a. W adług te j uchwały 
w szystk ie  pom niki są rów nież upaństw ow ione, a w ła­
ściciele  nie m ają do nich żadnych praw.

Na w szystkich  cm entarzach m ają być urządzone 
park i i ogrody „dla odpoczynku ludności robotniczej". 
Takie je s t  brzm ienie uchw ały rządu sow ieckiego".

A M E R Y K A .
Powstanie w Meksyku trwa, aczkolw iek rząd w ysłał 

na  stłum ienie silne oddziały wojskowe, k tóre pojm anych 
powstańców m ordu ją  bezlitośnie.

Rządowi m eksykańskiem u pom agają Stany Zjedno­
czone przez zam knięcie swej granicy, co u trudn ia  po­
w stańcom  otrzym yw anie broni z zagranicy .
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Z całej Polski.
Przesilenie rządowe zakończyło się. Nowy rząd utwo­

rzył p. Switalski. W sobotę 13 b. m. zakończyło się w re­
szcie n iebyw ale przew lekłe, bo trw ające  przeszło m ie­
siąc, przesilen ie  rządow e.

W niedz. 14 b. m. skład nowego rządu  został o sta tecz­
nie ustalony i p. P rezyden t podpisał następu jący  dekret:

Do Pana Dr. K azim ierza Św italskiego w W arszaw ie.
M ianuję Pana Prezesem  Rady M inistrów .
Równocześnie na w niosek  P ańsk i m ianuję P. p.: 

Sław oja F e lic jana  Składkow skiego  — M inistrem  Spraw 
W ew nętrznych, A ugusta  Zaleskiego, senato ra , — M ini- 
.strem  Spraw  Zagranicznych, M arszałka P o lsk i Józefa 
P iłsudsk iego  — M inistrem  Spraw W pjskowych, S tan isła­
wa C ara — M inistrem  Spraw iedliw ości, Sław om ira C zer­
w ińskiego, Podsekre tarza  S tanu w M inisterstw ie  W. R. 
i 0. P. — M inistrem  W yznań Relig. i Oświecenia P u b li­
cznego, K arola N iezabytow skiego, senatora, — M inistrem  
Rolnictw a, Inż. E ugenjusza K w iatkow skiego, posła do 
Sejm u Rzeczypospolitej — M inistrem  Przem ysłu  i H an­
dlu, Inż. A lfonsa Ktihna — M inistrem  K om unikacji, Inż. 
Jęd rze ja  M oraczewskiego — M inistrem  Robót Publicz­
nych, A leksandra P rysto ra  — M inistrem  P racy  i Opieki 
Społecznej, Dr. W itolda Staniew icza — M inistrem  Re­
form  Rolnych, Inż. Ignacego B oernera — M inistrem  
Poczt i Telegrafów , oraz poruczam  kierow nictw o M ini­
ste rs tw a  Skarbu — Ignacem u M atuszew skiem u, posłowi 
nadzw yczajnem u i m in istrow i pełnom ocnem u przy  Kró­
lew skim  Rządzie W ęgierskim . N astępują podpisy.

J a k  w idać z podanych wyżej nazw isk  prócz dotych­
czasow ego prem jera  p. Kazimierza B artla , ustąp ili m in i­
strow ie: pracy i opieki społecznej — p. Ju rk iew icz, 
poczt i  te leg rafów  — p. M iedziński. M inister skarbu, 
p. Czechowicz, u s tą p ił p rzedtem , a dym isja p. B artla  
pozbawiła k ierow nictw a M inisterstw o Oświecania P u b li­
cznego i W yznań R eligijnych.

Z pośród 5-iu now om ianow anybh m inistrów , trze j— 
to pułkow nicy, ale tacy, co w  w ojsku polskim  służyli 
przew ażnie w kancelarjach I i-g o  oddziału.

P. B oeruer był ponadto kam endantem  osławionej 
m ilicji ludowej tworzonej przez rząd  M oraczew skiego

Bebechowcy wykonują program bolszewicki. Ja k  w iado­
mo, bebechow cy w nieśli do Sejmu pro jek t zm iany Kon­
sty tucji, w k tó rym  m. i. przew idują  obdarzenie praw em  
wyborezem  w ojskow ych, co w prow adziłoby szkodliw e 
rozpolitykow anie do szeregów arm ji. Otóż niedaw no 
ukazał się l is t  o tw arty  redaktora  m iesięcznika „W alka 
z bolszew izm em ", p. H enryka Glassa, ogłaszający 
uchwały K om internu, w których bolszewicy dają nakaz 
swym agentom  w Polsce, by w łaśn ie  s ta ra li się o wpro­
w adzenie do w ojska polskiego praw a w ybieran ia  do 
Sejm u i Senatu.

Z tego  w idzim y, że bebechowcy swymi pro jek tam i 
w ykonają  ty lko  to , co dla n ich  bolszew icy obm yśleli.

Wybory do Rady Miejskiej w Grodnie odbyły się  7 
kw ietn ia. W ynik głosow ania w ypadł następu jąco . L ista  
Nr. (BB) uzyskało  1974 głosy — 5 m andatów , Nr. 8 
(PPS) — 1702 głosy — 4 m andaty; Nr. 10 (Chrzęść. 
Dem.) — 2161 głosów  — 6 m andatów , Nr. 11 (Ludności 
wyzn. praw osław n.) — 666 głosów — 1 m andat; Nr. 12 
(Komuniści) — 1579 głosów — 4 m andaty; w reszcie 
Nr. 17 (Żydzi) — 5473 g łosy  — 15 m andatów .

W  porów naniu z niedaw nem i wyboram i, udział w 
głosow aniu wyborców obeęnie był znacznie m niejszy, 
bo gdy poprzednio na 24800 m ieszkańców głosowało 
16978, to  teraz 13799.

Niezwykły w ypadek zdarzył się  w jednym  z b iu r 
wyborczych. Oto n ie jak i Mowsza P ieter, s to jąc  w  ogon­
ku dla spełn ien ia  obow iązku wyborczego, w chw ili 
w rzucenia kartk i do u rn y  dostał a taku  sercow ego 
i zm arł na m iejscu.

W ybory od b y ły  się  spokojnie.

Zgon wielkiego kapłana i wielkiego Polaka
J. E. ks. Arcybiskupa

Karola Hryniewieckiego

Zdała od ukochanego W ilna, we Lwowie, zakończył 
dnia 14-go kw ie tn ia  r. b. żyw ot ziem ski były B iskup 
W ileń sk i, J. E . ks. A rcybiskup Karol H ryniew iecki. 
D iecezja W ileńska okryła się  żałobą. Odszedł od nas 
W ielk i K apłan i W ielki P a trjo ta . Rządy jeg o  w diecezji 
naszej trw ały  zaledw ie dw a la ta , od 15 m arca 1883 
r. do 10 lu tego  1885 r., ale moc ducha była  w  nich tak  
w ielka, że „pam ięć o n ich  trw a  przez pokolenia".

O bjął rządy w  w arunkach  n a jtru d n ie jszy ch , a spra­
w o w a ł j e  z o d w a g ą  i p o św ięcen iem  go d n em  n a jw ię k ­
szy ch  bohaterów .

To te ż  rząd y  zaborcze w n e t  u su n ę ły  g o  ze  s to lic y  
b isk u p ie j w y w o ż ą c  w  g łą b  R o sji, a n a stę p n ie  (w  roku  
1890) sk a zu ją c  na w y g n a n ie  ju ż  n ie ty lk o  z g ra n ic  d ie ­
cez ji le c z  w o g ó le  z g r a n ic  p a ń stw a  r o sy jsk ie g o .

O siadł te ż  n ieb a w em  ś .p .  A rcyb isk u p  H ry n iew ieck i 
w  T u szy n ie  p od  L w o w em , g d z ie  pom im o n ad an ia  Mu 
p rzez  P ap ierza  L eon a  X III  g o d n o śc i A rcyb isk u p a , b y ł 
ty lk o  sk rom n ym  proboszczem .

W ierzy ł, że w róc i do W iln a . I B ó g  N a jw y ższy  w y s łu ­
ch a ł j e g o  m od łów . P o z w o lił m u u jrzeć  u k och an e m iasto  
i  n a g r o d z ił g o  w ie lk ą  ła sk ą , że  m ia sto  to  u jrza ł w o ln e , 
w y z w o lo n e  z n ie w o li m o sk ie w sk ie j . G dy ty lk o  ok aza ła  
s ię  m o żn o ść  przyjazdu do W iln a , w  1919 r., w  czerw cu , 
p rzy b y ł do n a sz e g o  m ia sta . S zu k ał lu d zi, k tó rzy  praco­
w a li nad  jeg o  odrod zen iem . O d w ied za ł w sz y s tk ic h  pra­
cu jących  d la  je g o  dobra i b ło g o s ła w ił tą  pracę.

T ylk o  p rzyp ad k ow i za w d zięcza , że  w  1920 r. n ie  
z o sta ł za g a r n ię ty  p rzez  n a w a łę  b o lszew ick ą . Snadź  
w  w yrok ach  O patrzności była  p rzew id zia n a  d o n io s ła  ro­
la , jak ą  m ia ł sp e łn ić  w k ró tce  w  c za s ie  S ejm u W ileń ­
s k ie g o . G dy z w y c ię sk ie  sz ta n d a ry  p o lsk ie  p rzy w ró ciły  
zn o w u  po in w a zji b o lsż e w ic k ie j  i ok u p acji l ite w s k ie j  
w o ln o ść  W ilnu , w iern y  sw ej o w czarn i d aw n y P a sterz  
b y ł zn ow u  w śró d  sw o ic h . P a m ię ta m y  w sz y sc y  w yb ory  
do S ejm u W ile ń sk ie g o . N a cze le  l i s t y  n arodow ej sta ło  
n a z w isk o  ś. p. A rcyb isk u p a . W szed ł te ż  do S ejm u  na  
cze le  s iln e j gru p y  p o se lsk ie j , która m ia ła  sp e łn ić  h is to ­
ryczn ą  ro lę  p o w zięc ia  u c h w a ły  o w c ie le n iu  W ileń szczy -  
zn y  do P o lsk i.

Jakoż je g o  radom  i  za b iegom  w  znacznej m ierze  
p rzy p isa ć  n a leży , że Sejm  W ileń sk i o lb rzy m ią  W ięk­
sz o śc ią  p o w zią ł p am iętn ą  o w ą  u ch w a łę  w c ie le n ia  z iem i 
n aszej do w sp ó ln ej po lsk iej O jczyzny.

W  W a rsza w ie , d ok ąd  udała  s ię  d e leg a c ja  S ejm u  
W ile ń sk ie g o , s ta ł n ajm ocn iej d om a g a ją c  s ię  b e z w z g lę d ­
n e g o  w c ie le n ia  W iln a  do P o lsk i. To te ż , g d y  p rzyb ył, 
na p lacu  przed dw orcem  k o le jo w y m  i na u licach  W ar­
sz a w y , t łu m y  ludu  o c z e k iw a ły  c z c ig o d n eg o  k s. A rcy ­
b isk u p a , w ita ją c  g o  rad osn em i ok rzyk am i. M łodzież, 
z w ła szcza  s tu d en c i, w y p rzęg li k o n ie  z p ow ozu , w  k tó ­
rym  je c h a ł i sam i za p r z ą g łsz y  s ię  w ie ź li  g o  do k o śc io ła , 
g d z ie  od p raw ion e z o sta ło  n a b o żeń stw o .

W oli k s. arcyb. H r y n ie w ie c k ie g o  s ta ło  s ię  zad ość: 
W iln o  p o łączon e zo sta ło  na za w sze  ż P o lsk ą . M oże to  
W iln o , k tóre ta k  n ad m iern ie  u k och ał, n ie p o zo sta w i 
zd ała  d ro g ich  sz c z ą te k  s w e g o  W ie lk ieg o  p asterza , ale 
sp row ad zi j e  tu  i w śród  nas p o g rzeb ie . N iech b y  ten  
w ie lk i  duch  p ro m ien io w a ł nad al d u szom  w iern ych  i ser ­
com  p o lsk im .

Z w łok i ś. p, A rcy b isk u p a  H ry n ie w ic k ie g o  pow in n y  
sp ocząć  w  p od ziem iach ±B a zy lik i w ile ń sk ie j .

i
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Listy z miasteczek i uii.
Szutowicze (pow. Oszmiański).

Różne koleje przechodziła nasza wioska, ale przetrwa­
liśmy czasy wojny i bolszewików, a w sercach naszych 
mieszkańców pozostała ta iskra Boża, która każdego chrze- 
ścijanina-katolika powinna przez życie prowadzić.

Doczekaliśmy się wolnej i niepodległej Ojczyzny, o pra­
cy dla której nie jeden może marzył za czasów niewoli.

Teraz, gdy mamy wolność, możemy Śmiało i otwarcie 
tworzyć związki i organizacje patrjotyczne.

Naturalnie do pracy patrjotycznej najbardziej się rwie 
młodzież, która i u nas nieomieszkała stworzyć swoją orga 
nizację w postaci koła Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej. 
Koło takie powstało przy pomocy instruktora na powiat 
Oszmiański, druha Skupieńskiego, który specjalnie do nas 
przybył i koło założyć dopomógł.

Niestety nie wszyscy u nas dobrze rozumieją potrzebę 
pracy w takiej organizacji. Zdarzają się jednostki ciemne 
i złe, zawsze gotowe jedynie do psucia i przeszkadzania 
pracy innych.

Kiedyś zaprosiliśmy do Szutowicz sekretarza gminy 
Smorgońskiej, p. Gana, by przybył do nas i w świetli­
cy Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej ustawił swoje radjo 
dając możność młodzieży posłuchania jakiego dobrego od­
czytu lub muzyki.

P. Gan nie odmówił nam i aparat radjowy przywiózł.
Rozciągnęliśmy na poczekaniu antenę, ale z początku 

słychać było źle, bo coś w aparacie trzaskało. Dało to powód 
ludziom złym do kpin i naśmiewania się z naszych wy­
siłków. Jednakże po kilku minutach wadę usunięto tak, iż 
mogliśmy wysłuchać paru odczytów. Na sali panowała ci­
sza i wszyscy z uwagą słuchali radja. Aż oto wdarła się 
do świetlicy grupa tak zwanych Białorusinów, którzy poczęli 
nam przeszkadzać robiąc rozmaite hałasy, a w końcu za­
śpiewali jakieś głupie białoruskie piosenki.

Proszono ich o zachowanie ciszy, ale żadne prośby na 
tę dzicz nie działały. Mogliśmy ich wprawdzie wyrzucić, 
a może i poturbować porządnie, ale woleliśmy nie wszczy­
nać bójki.

Gdy po pewnym czasie znów przybył do nas z radjo- 
aparatem p. sekretarz Gan, postanowiliśmy awanturników 
nie wpuszczać i rzeczywiście nikogo z nich nie wpuszczono, 
chociaż i na ten raz ci „Białorusini" usiłowali nam w rozryw­
ce przeszkodzić.

Rozwścieczeni, zamieścili oni artykuł w swej gadzino­
wej i bezbożnej gazetce „Krynicy”, że jakoby we drzwiach 
do świetlicy stał jeden z druhów i kijem odpędzał od drzwi 
chcących wejść na salę.

Jest to naturalnie wierutne kłamstwo, bo nigdy na ni­
kogo druhowie z kijami Się nie rzucali.

Młodzież nasza zachowywała się wzorowo i za to jej 
się należy uznanie.

Cześć wam druhowie i Szczęść Boże waszej pracy.
Krewniak.

Uzdryłowięze (pow. Wilejski).
Wieś Uzdryłowicze liczy zaledwie 50 domów i jest na" 

ogół niebogata:
Znajduje się o 2 kilometry od parąfjalnego kościoła 

w Krzywiczach i połbżona jest nad brzegiem rzeki Serwecz. 
Na południowym brzegu tej rzeki Znajduje się piękny zamek 
starożytny, bo wybudowany w roku 1605-ym. Z początku 
roku 1928-go postanowiliśmy zorganizować koło młodzieży. 
To też wnieśliśmy podanie do Zarządu R. O. K. (Rady 
Opiekuńczej Kresowej) w Wilnie i w krótkim czasie przybył 
do nas instruktor, p. Potaszewśki, który zapoznał nas ze 
statutem i dopomógł przy założeniu koła i wyborze Zarządu.

Młodzież chętnie zabrała i się do pracy i w krótkim cza­
sie do koła zapisało się 64 członków obojga płci.

Każdy z wpisujących się wpłacał składkę po 25 gr. 
miesięcznie, co dało nam skromne lecz konieczne środki 
do pracy.

Niebawem też do tej pracy przystąpiliśmy.
Dn. 8. IV odbyło się przedstawienie teatralne. Odegra­

no sztuczki, pod nazwą: „Obrazek wiejski" i „Bolszewicy 
pod Warszawą".

Przedstawienie to przyniosło nam poważny dochód, bo 
z pobranych opłat za bilety uzyskaliśmy 124 zł.

Pozwoliło to nam wynająć dom, dla zebrań młodzieży 
poświęconych omawianiu pracy i słuchaniu najrozmaitszych 
pouczających odczytów i pogadanek.

W przeciągu roku 1928-go uzbieraliśmy dzięki gorliwej 
pracy 520 zł.

Postanowiliśmy też rozszerzyć swą działalność i poczę­
liśmy namawiać starszych na założenie u nas kółka rolni­
czego. Namowy te znalazły posłuch, więc zwróciliśmy się 
do Towarzystwa Rolniczego i niebawem przybył do nas 
instruktor p. Żywiecki, przy pomocy którego zorganizowaliś­
my kółko i wybraliśmy Zarząd.

Jednakże i na tem nie poprzestaliśmy i postanowiliśmy 
zorganizować u siebie kursa kroju i szycia.

Zwróciliśmy się w tej sprawie do Wilna i rzeczywiście 
przybyła do nas instruktorka, p. Anna Gibowska.

Dnia 1-go lutego 1929 roku kursa już były czynne 
i uczęszczało na nie 28 dziewcząt.,

Kursa cieszyły się bardzo dużym powodzeniem i prosi­
liśmy o przedłużenie nauki z 5-iu do 9-iu tygodni.

Dodać należy, że p. Gibowska okazała się nietylko do­
skonałą kierowniczką kursów, lecz ponadto ofiarną pracow- 
niczką na niwie oświatowej. W czasie swego u nas pobytu 
potrafiła ona znaleźć czas na stworzenie kursów wieczoro­
wych, dla tych, co pragnęli lepiej poznać mowę ojczystą.

Dnia 20 i 21 marca odbyły się u nas kursa rolnicze, 
na które przybyli p. p. Wacław Kozakowski — agronom, 
oraz inżynier rolny Stanisław Białynicki — Birula.

Udział w kursach przyjmowali nietylko członkowie na­
szego koła, lecz i osoby nie należące do naszej organizacji. 
To też sala była przepełniona i Słuchano odczytów z nie- 
zwykłem zaciekawieniem.

Zadawane też panom instruktorom różne zapytania, na 
które były dawane odpowiedzi.

Dla kobiet — gospodyń pogadanki były prowadzone 
osobno.

Słowem praca u nas idzie świetnie i wieś Uzdryłowi­
cze dumną może być ze swych mieszkańców, których zaliczyć 
możemy, do wiernych i wzorowych synów Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej. J. O.

Bigiejki (pow. Brasławski).o-
W nocy z 8-go na 9-go b. m. w naszej wsi wskutek 

nieostrożnego obchodzenia się z ogniem wybuchł pożar 
w domu F. Miśzki. Ponieważ w domu znajdował się łatwo­
palny materjał w postaci nafty i benzyny, ogień przeniósł 
się momentalnie na sąsiednie gospodarstwa. Na powstały 
alarm ludność zbudzona ze snu potraciła głowy i ogarnięta 
przestrachem zupełnie zapomniała o doraźnej pomocy—gasze­
niu ognia. Ponieważ pożar rozszerzał się na całą wieś, zawe­
zwano okoliczne straże ogniowe oraz oddziały wojskowe, 
które przybyły niezwłocznie na pomoc.

Po całonocnej walce z żywiołem nad ranem zdołano 
pożar umiejscowić.

Pastwą płomieni padło 12 domów mieszkalnych, 8 sto­
dół ze zbożem, 11 chlewów z żywym inwentarzem, oraz 
w jednym z domów spłonął 6 letni Benedykt Ławrynowicz, 
którego nie zdołano z płonącego domu uratować. Równo­
cześnie 6 osób odniosło poważne poparzenia przy gaszeniu 
pożaru.

Na miejsce wypadku przybyły władze administracyjne 
na czele ze starostą, który obiecał pogorzelcom pomoc pie­
niężną ze strony władz.

Straty według obliczeń gminy sięgają 50 tyś. zł.
Miejscowy.
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Kobylczyce (pow. Wołożynski).
Spieszę donieść o wypadku, który się wydarzył niedaw­

no w naszej wsi, a który był wynikiem pijaństwa. Nie pier­
wszy to wprawdzie raz że z powodu używania wódki przez 
młodzież dochodzi u nas do gorszących awantur.

Właśnie w ubiegłym tygodniu urządziła młodzież w na­
szej wsi zabawę.

Póki nie pito wódki, póty wszystko szło porządnie, ale 
wnet zjawiło się paru nietrzeźwych i odrazu rozpoczęły się 
awantury i wszczęto bójkę.

Szczególniej awanturował się niejaki Józef Nejranowsk' 
który wraz z kolegą swoim Feliksem Rcutem rzucił 
się na mieszkańca naszej wsi Wincentego Jezierskiego i za­
dał mu trzy rany nożem w plecy tak, że Jezierski padł jak 
nieżywy.

Widząc fo awanturnicy — nożowcy zbiegli.
Nazajutrz przybyła do nas policja i wszczęto docho­

dzenie.
Oto do czego doprowadza picie przez młodzież wódki. 

Kryminał i hańba czeka tych, co się  nie mogą powstrzymać 
od tego ohydnego nałogu. W. J.

S u w a ł k i .
W początkach zeszłego tygodnia został porwany zdra­

dziecko przez straż graniczną litewską obywatel Polski, Jan 
Mrozowski, mieszkaniec wsi Pożeszubie. Porwanie nastą­
piło z terytorjum Polski w odległości 60 metrów od granicy 
litewskiej.

W dniu porwania Jan Mrozowski pracował w lesie od­
dalonym o niecałe 100 metrów od granicy. W pewnej chwili 
zbliżył się do niego konfident litewski Pieczalis, który po­
wiedział mu, iż rodzina jego, znajdująca się na Litwie, chce 
się z nim widzieć. Gdy Mrozowski z konfidentem zbliżył 
się do leśniczówki, stwierdził, ż e , został oszukany, ponieważ 
żadnych kobiet tam nie było. Gdy mial już powracać 
z krzaków wysunęło Się kilku uzbrojonych strażników, któ­
rzy zarzuciwszy mu na głowę worek, skrępowali go i por­
wali na Stronę litewską.

Mrozowski był emigrantem litewskim, znanym na Litwie 
działaczem politycznym i społecznym. Kilkakrotnie skazy­
wany był na więzienie za działalność społeczną w kołach 
polskich na Litwie.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, iż Mrozowski pod 
Silną eskortą odstawiony został do Kalwarji, skąd po wstęp- 
nem badaniu zostanie odstawiony do Kowna.

Mianowania i przeniesienia. Na mocy zarządzenia 
J. E. ks. A rcybiskcpa-M etropolity  W ileńskiego ks. A lek­
sander Łukaszew icz, w ikarjusz  kościoła św. św. P io tra 
i Paw ła w  W ilnie, m ianow any został adm in istra to rem  
kościoła w Czerniew iczach (dekanat G łębocki).

Święcenia. W W ielką Sobotę J . E . ks. A rcybiskup- 
M etropolita udzielił św ięceń d iakonatu  następującym  
alum nom : Bolesławowi Gramzie, A ntoniem u M ańturzy- 
kow i, G iedym inow i P ileckiem u, Janow i Budzińskiem u, 
Adamowi W ojciechow skiem u i N ikodem ow i Zarzec­
kiem u.

Powrót do zdrowia J. E. ks. Biskupa Michalkiewicza.
Ja k  się dow iadujem y, od k ilku  ju ż  dni n as tąp ił w s ta ­
nie zdrow ia J . E. ks. Biskupa Sufragana K. M ichalkie­
wicza zdecydow any zw rot ku  po lepszeniu .

Pismo parafjalne. W tygodniu  św iątecznym  odbyło 
się  posiedzenie ks. ks. proboszczów m. W ilna pod prze­
w odnictw em  ks. kan. Jan a  Adamowicza, dziekana W i­
leńskiego. M. inn. zapadła uchw ała w ydaw ania pism a 
parafjalnego  dla w szystk ich  parafji w ileńskich, naraz ie  
w postaci m iesięcznika.

Z W S L N A .
Otwarcie banku komunalnego. W drug ie j połowie 

kw ie tn ia  nastąp i uroczyste otw arcie banku  m iejskiego 
przy ul. M ickiewicza, róg Orzeszkow ej.

Ujawnienie nadużyć na miejskiej stacji kontroli mięsa.
Na m iejsk iej stacji kon tro li m ięsa ujaw niono w ielkie 
nadużycia, których dokonyw ał rew iden t m iejski Korol- 
kiew icz.

Od dłuższego czasu był on w stosunkach z hand la­
rzam i m ięsa, od których pobierał w iększe łapów ki. Wza- 
m ian wypuszczał m ięso bez opłat m iejskich i bez oglę­
dzin w eterynaryjnych.

W  zw ią zk u  z tem , K o ro lk iew icza  n ie z w ło c z n ie  u su ­
n ię to  z za jm ow an ego  s ta n o w is k a /z a ś  sp raw ę sk iero w a ­
no do prokuratora.

Równocześnie pociągnięto do odpow iedzialności są ­
dowej kupca N. G urw icza za usiłow anie przekupienia 
urzędników  m iejskich.

Walne doroczne zebranie cechu zdunów i garncarzy od­
było się w piątek  6 b.m. w obecności 43 członków cechu.

Przew odniczył obradom  s ta rszy  cechu p. F r. Kule­
sza, asystow ali podstarsi: pp. J . Kalukin i F. Januszk ie­
wicz, sekre tarzow ał p. A. Sokołowski.

P orządek  dnialobejm ow ał spraw ozdanie Zarządu, w y­
bory Zarządu i Komisji K ontrolującej oraz wolne w nioski.

Spraw ozdanie ogólne z działalności Zarządu za rok 
1928-my złożył starszy  cechu, p. Kulesza, spraw ozdanie 
zaś kasowe sk a rb n ik  cechu, p. J. K alukin.

Przy om aw ianiu sp raw ozdan ia  stw ierdzono rze telną  
pracę i dobrą gospodarkę Z arządu  cechu, wobec czego 
p rzyjęto  do wiadom ości i uchwalono w yrazić zaufanie 
oraz na w niosek p. Grzybowskiego podziękow anie Z arzą­
dowi za owocną pracę.

W ybory do Zarządu nie dały zmiany, bowiem zostali 
w ybrani panowie: p. F r. Kulesza (starszy), pp. J. Kalu- Ą 
k in  i A  Azarewicz (podstarsi) i F, Januszkiew icz (czło­
nek Zarządu). Do Komisji K ontrolującej powołano p. p.
S. G arn iew icza , P. G o d lew sk ieg o  i W R a k o w sk ie g o .

W końcu przyjęto  na uczniów i w pisano do księg i 
uczniow skiej cechu: W acław a H aw ryłkiew icza, p rzedsta ­
w ionego przez m istrza  A. Iw anow a, oraz K onstantego 
P ie trusew icza , p rzedstaw ionego przez m istrza  P. Kuleszę.

Krwawe porachunki włamywaczy. W  dniu 9 b. m. 
w godzinach przedpołudniow ych liczni przechodnie by li 
św iadkam i krw aw ych porachunków  m iędzy znanym i na 
g runcie  w ileńskim  włam yw aczam i.

0  godz. i i  rano przy zbiegu u lic  O strobram skiej 
i Kolejowej, spotkali się dwaj byli przyjaciele po fachu, 
obecnie n ieprzejednan i w rogow ie: Józef F ranckiew icz 
(Szkaplerna 48) i Jan  K w iatkow ski (P łocka 78).

Po ostrej w ym ianie słów i sprzeczce, ja k a  w ynik ła  
m iędzy opryszkam i, K w iatkow ski w yciągnął błyskaw icz- 1 
nie nóż, którym  ugodził w serce F ranck iew icza . Zalany 
k rw ią  przeciw nik  runął na chodnik. M orderca ko rzysta ­
jąc z zam ieszania rzucił się z okrw aw ionym  sztyletem  
do ucieczki, grożąc śmiałkom  usiłującym  go zatrzym ać. 
Zaalarm ow any posterunkow y przy Ostrej B ram ie zdołał 
zbiega ująć, przy pomocy przechodniów . O pryszka obez­
władniono i aresztow ano. Tym czasem  w ezw ano k a re tk ę  
pogotow ia ra tunkow ego, k tó ra  niezw łocznie przybyła na 
m iejsce zbrodni, zab ierając  n ieprzytom nego Frańck iew i- 
cza do szpitala.

W drodze do szp ita la  F ra n c k ie w ic z  n ie  o d zy sk a w szy  
p rzy to m n o śc i zm arł.

W  w yniku następnego dochodzenia zdołano ustalić , 
iż m orderstw o  zostało popełnione z powodu współzaw od­
nictw a obu w łam yw aczy w „robocie". N ajgłów niejszym  
powodem  było to, iż podczas odsiadyw ania  kary  w ięzie­
nia przez K w iatkow skiego, Franckiew icz uw iódł m ałżon­
kę jego , k tó ra  osta tn io  naw et porzuciła męża.

M ordercę K w ia tk o w sk ie g o , w ieczo rem  sk u te g o  od­
sta w io n o  do w ię z ie n ia  na Ł u k iszk a ch .



Nr.  16 G ł o s  W i l e ń s k i 7

i ® GŁOS KOBIET DO KOBIET. ft

W  dziesiątą rocznicą Wyzwolenia Wilna.
W dniu J9'ym kwietnia radośnie rozkołyszą się w całej Ziemi Wileńskiej 

dzwony! JO lat temu w Wielką Sobotę Wilno zostało Wyzwolone!
A więc jakże  drogim dzień ów powinien być dla każdej z nas, z jaką  

wdzięcznością serca nasze uderzać!
Rok rocznie od czasu oswobodzenia naszego miasta i przywrócenia go Rzeczy- 

poskolitej Polskiej zanosimy dziękczynne modły śpiesząc tłumnie do świątyń wileńskich.
Niech że więc w tą 10 rocznicę nie zbraknie żadnej z nas nietylko w świątyniach, 

lecz wszystkie weźmijmy udział w uroczystościach z obchodem tym zwi zanych-

Wystawa Pracy Kobiet w Poznaniu.
Na powszechnej w ystaw ie K rajow ej w Poznaniu, 

o k tórej w spom niał w  zeszłym  num erze „Głos W ileński", 
a k tó ra  będzie zobrazow aniem  pracy  całego narodu pol­
skiego i jeg o  dorobku przez 10 la t Odrodzenia, nie m o­
głoby zabraknąć obrazu pracy kobiety  polskiej. Między 
se tką  paw ilonów  różnych działów pracy, znajdziem y tam  
dw a paw ilony kobiece, jeden  stow . Z iem ianek i Gospo­
dyń w iejskich, d rugi w iększy ogólny P racy  kob iet we 
w szystk ich  dziedzinach i k ierunkach  z całego . obszaru 
naszego k raju .

Dowiemy się tam  z opisów, w ykresów  (rysunków ) 
ile  mamy kobiet pracujących społecznie w  sam orządach, 
w  polityce. Ja k ie  są organizacje kobiece i co robią, 
znajdziem y fo tografje  i w spom nienia o tych  cichych, 
a zm arłych już  pracow niczkach, k tóre czyto w  szkolnic­
tw ie , czy jak ie j innej pracy, przyczyniły się do tego, 
żeśmy w latach  niew oli nie przestali być narodem , k tó­
ry za p ierw szą m ożliwością zdołał sobie wyw alczyć n ie­
podległość. Dowiem y się ile i ja k ie  m ieliśm y i mamy 
uczone, lekark i, adw okatk i, inżynierki, a rch itek tk i, lite ­
ra tk i, m alarki, rzeźb iark i i t. d. Ile kobiet zginęło  
W  w alce o n iepodległość: sam ary tank i, siostry , ku rje rk i 
lub naw et z orężem  w ręku.

Ujrzym y na m odelach, ja k  żyją pracują i ub iera ją  
się kobiety  we w szystk ich  dzielnicach Polski, pokażą 
nam  w zorow e urządzen ie  gospodarcze w m ieście i na wsi.

Zobaczymy co kobieta w ytw orzyć może: w jak ich  
przem ysłach pracuje, w  zrzeszeniach czy pojedyńczo.

Oprócz w ystaw y w tym że kiosku  zorganizow any bę­
dzie bazar, gdzie te  w szystk ie prace kobiece będą mo­
gły być sprzedaw ane. K ażda w ytw órczym  posłać tam  
może swoje rzeczy przez m iejscow e kom itety  wojewódz­
kie. Nie może na tej w ystaw ie zab raknąć  pracy ko­
biecej i z naszych kresów . Mamy tu  w  W ilnie też ko­
biecy Kom itet W ojewódzki, k tóry  do dn ia  20-go b. m. 
przyjm uje gwszelkie roboty (tak  na w ystaw ę, jak  i do 
bazaru) codziennie m iędzy 11—1-szą B ernardyński zauł. 
Nr. 8 m. 4.

Narodowa O rganizacja Kobiet, chcąc u łatw ić  kobie­
tom naszym  zw iedzenia  całej w ystaw y p ro jek tu je  zor­
ganizować tak  dla swych członkiń jak  i innych o rgani­
zacji w ycieczkę w końcu czerwca. Zapisyw ać się trz e ­
ba jakna jp rędże j by w iedzieć czy zbierze się  odpo­
wiednia ilość kandydatek .

Zapisy przyjm uje i w szelkich  inform acyj udziela 
se k re ta r ja t N. 0 . K. M etropolitalna 1 codziennie od g.
11—l-szej.

Odpowiedzi Redakcji „Głosu Kobiet".
Płaczącej Brzózce z Białej Rusi. w zupełności so ­

lidaryzujem y się z panią w tem , że w wielu, w ielu w ypadkach 
więcej się mówi o miłości Ojczyzny — niż daje tego dowody. 
Lecz nie zapom inajm y, żeśm y niedaw no zm artw ychw stali dopiero, 
żeśmy jeszcze państwem młodem, niew yrobionem  — nie można 
wym agać więc odrazu od nas doskonałości, tem bardziej, że w ogó­
le ludzi, narodów  bez  wad niema. Dobrze więc jeszcze nie je s t 
u nas Lecz o ile nie dam y się unieść złym i zgubnym prądom  
dobrze jeszcze będzie.

Ma pani słuszność, że główną ro lę  w  tem  w szystkiem  odegry wa 
kobieta.

Jak ą  będzie rodzina, tak ie  będzie państwo. A rodzina to wszak 
królestwo kobiety. M atka wychowuje syna i córkę, m atka w nich 
w paja zasady w iary  i p raw dy — które potem oni niosą w św iat 
„Czem skorupka za  młodu nasiąknie..."

Dziś n ieste ty  w wielu w ypadkach kobieta z drogi, k tó rą  daw ­
niej szły nasze m atrony  zboczyła — Kobieta dzisiejsza, niezawsze 
odpow iada swemu wielkiemu zadaniu żony i matki. Ta m oda
0 k tó re j pani pisze, a k tó ra  opanow ała lw ią część kobiet je s t 
główną tego przyczyną — moda, a w ięcza  kolana sięgające stro je , 
obcięte w łosy, ohydne ta ń c e —w wielu wypadkach czyni z kobiety 
jak ieś  cudaczne stw orzenie nie m ogące wzbudzić uczucia sza­
cunku i czci ja k ą  zawsze daw niejsza kobieta była otoczoną. — , 
Lecz to  już  — powiedzmy z ulgą, powoli przemija, ta  epidem ja, tak  
jak  ongiś hiszpanka, niedaw no g ry p a—powoli wygasa. W kobiecie 
zaczyna się przedew szystkiem  budzić je j polskość i przygasła 
trochę w iara  — obudzity się w niej z chwilą obaw y przed zale- 
w ającem i nas prądam i: znieść religję w szkołach, znieść sakram ent 
m ałżeństw a!

I odezw ał się stanow czy pro test kobiet, k tóry zagrzm iał po- 
tężnem: .n ie  dam y się“, k tó re  poszło głośnem  echem po całej 
Polsce jak  długa i szeroka.

i kob ie ta  polska nie da się! oprze się wszystkim złym i zgub­
nym prądom .

Cierpliwości... a Bóg da, że Płacząca Brzózka z Białej Rusi — 
płakać przestanie!

Panu Nienartowiczowl Z Bastun. Szczegółową odpowiedź 
na zapytania zaw arte  w karcie pana przeszlem y pocztą. 
W spraw ie zaś u tw orzenia filji pocztowej komunikujemy, iż lud­
ność miejscowa pow inna złożyć podanie do prezesa dyrekcji Poczt
1 Tel. Okręgu W ileńskiego, k tóry  wydeleguje inspektora do zba­
dania powyższej spraw y na miejscu.

W spraw ie „Głosu kobiet do kobiet" udziela inform acyj Sekre­
ta r ja t N. O. K. przy  ul. M etropolitalnej Nr. 1 dom Ligi Katolickiej 
codziennie od 11-ej do 1-eji oprócz świąt.

Biuro inform acyjne Stow arzyśzenia „Opieka Polska nad Ro­
dakam i na Obczyźnie" — je s t czynne codziennie od godz. 9—1-ej, 
Wilno, ul. Subocz 20 (Państwowy Urżąd Pośrednictwa Pracy).

f
' U

Popierajcie Polską Macierz Szkolną.
n -
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O dpow iedzi R edakcji i A dm inistracji.
Czytelnikowi z W oronow a. Listu pańskiego wydrukować nie 

możemy, bo oskarża Pan w nim urzędnika, a jednocześnie nie podaje 
swego nazwiska.

Jaką wobec tego może Redakcja mieć pewność, że tó, co list 
zawiera, jest prawdą?

Gdyby nawet było to prawdą, a po wydrukowaniu tego przez 
nas, ów oskarżony przez Pana urzędnik pociągnąłby nas do odpowie­
dzialności sądowej, to przegralibyśmy sprawę napewno, bo nie znając 
pańskiego nazwiska 1 adresu, nie moglibyśmy Pana wezwać na świad­
ka, dla dowiedzenia prawdy. Redakcja bardzo często nie podpisuje 
nazwisk autorów listów, ale sama je wiedzieć musi, żeby mieć pew­
ność co do prawdziwości podawanych wiadomości

Panu Juljanow i Olkowiczowi, U zdryłow icze pow. W ilejski, 
pocz. Krzywicze. Serdecznie dziękujemy za niezmiernie ciekawy list. 
Prosimy pisywać dó nas jak najczęściej. Wszelkie wiadomości o ży­
ciu (Jzdryłowicz zawsze chętnie wydrukujemy. Może w najbliszym 
liście poda Pan nazwiska osób wchodzących w skład zarządu koła 
młodzierzy oraz kółka rolniczego, tndzież tych wszystkich osób, któ­
rych praca zasługuje na szczególne uznanie.

Pani Annie Huszczównie. Mosarz pow. Postawski. W sprawie 
zwolnienia poborowego na okres robót polnych należy złożyć podanie 
(zaopatrzone odpowiedniemu zaświadczeniami gminy) do Powiatowej 
Komendy Uzupełnień.

Zaległości prenum eratorów .
Z dniem 1 m aja r. b. przeryw ać będziem y w ysyłanie „Głosu 

Wileńskiego*1 tym  wszystkim prenum eratorom , k tórzy zalegają w 
opłacie za 1 kw artał 1929 r. Dla u łatw ienia naszym  prenum erato­
rom  zajętym  przy  pracy, k tó rzy  nie zawsze m ogą spraw dzić i pa­
m iętać swe rachunki, będziem y co tydzień wymieniać po k ilkuna­
stu zaległych, w ykazując jednocześnie należną sum ę, k tó rą  trzeba 
koniecznie do 20 kw ietnia przysłać.

Zalegają:
Bartoszew icz J. Michaliszki, folw . Łabucie 1 kw. rb , — 1 zł. 30 gr. 
Biesiekierski J. Podbrodzie, folw. Podworniki 1 kw. rb . — 1 zł. 30 gr 
Cichocki Antokol 26a, Wilno 1 kw . r. b. — 1 zł. 30 gr.
Czuszyma Wal. dla ks. prob , Postaw y, m Zadziew

1 kw artał r. b , — 1 zł. 30 gr.
Cierpicki Br. p. O rany, m. Romany 1 kw. r. b. — 1 zł. 30 gr.
Chociłowski P iotr Rukojnie, miej. Krzyżówka l k w . r b .  — 1 zł. 30 gr. 
Czerniawski p. M ielegiany, zaśc. Raducie 1 kw. r. b. — 1 zł. 30 gr. 
Czurłowski Ant. Soły, w ieś Zajeziorce 1 kw. r. b. — 1 zł. 30 gr.
Czerniaw ska Anna N Pohost, Zacisze 1 kw. r. b. — 1 zł. 20 gr.
Chwałko B. Słoboda Żośniańska, w ieś Badzianie

1 kw. r. b. — 1 zł. 30 gr.
Dubicki Józef O strow iec, w ieś Lipniszki 1 kw. r. b. — 1 zł. 30 gr.
Dowgiałło Br. W oronow o, ok. Dowgiałły - W ielkie

1 kw. r. b. — 1 zł. 30 gr.
D ziurek Kazim. p. Łasza, Pohorany Główne 1 kw. rb . — 1 zł. 30 gr.
Frum ow St. N.-Miastb dad W artą, A pteka „pod O r­

łem* 1 kw. r. b . — 1 zł. 30 gr.
Gintowtówna Duniłowicze, d p. Kunickiej 1 kw  r.b. — 1 zł. 30 gr.
Gigiel folw. Bobkuny, p. Konwaliszki 1 kw. r. b. — 1 zł. 30 gr.
Gudaniec Józef. Kiemieliszki, fol Rozkosz 1 kw. rb . — 1 zł. 30 gr.
Gajdzis Kazim. Turgiele , w ieś P ar 1 kw. r. b. — 1 zł. 30 gr.
Hołowienko J. lw je koło Lidy 1 kw. r. b. — 1 zł. 30 gr.
Hryciuk W. p. Łosice, Siliwonek 1 kw. r. b. — 1 zł. 30 g r
Hirsz Wł. Landwarów, W ileńska 2 1 kw . r. b. — 1 zł. 30 gr.
Iwanowski Wal. Parafjanów , folw. Jasnopol 1 kw. rb . — 1 zł. 30 gr.
Ignatowicz Boi. Derew no, Reginpole 1 kw. r  b. — 1 zł. 30 gr.
Jacuński Ant. Ejszyszki, S tam ierow szczyzna 1 kw. rb . — 5 zł. 30 gr.
Jakubłow a Wer. lw ienlec, w ieś Michałowo 1 kw. rb . — 1 zł. 30 gr.
Juchno Maciej Hołubicze, w ieś Zaszczewle 1 kw. rb . — 1 zł. 30 gr.
Jankowski Al. Podbrodzie, maj. Dziedziełów ka 1 kw.

r  b. — 1 zł. 30 gr.
Jacukiewicz Michał Lida, skrz. poczt. 5 1 kw. r. b. — 1 zł. 30 gr.
Jelenlew ska M. Niemenczyn, folw. Bolesławów  1 kw.

r. b. — 1 zł. 30 gr.
Jakóbelów na Hel. Holszany, K lasztor 1 kw. r. b. — 1 zł. 30 gr.
Juralew icz Jan  Sobotniki, w. B iałynszczyzna 1 kw. rb . — 1 zł. 30 gr.
Jefim ow a Smorgonie, Bufet kolejow y 1 kw. r. b. — 1 zł. 30 gr.
Juraniec Józef Raduń, wieś Jurańce 1 kw. r. b. — 1 zł. 30 gr.
Jankowski B. Pohorodno, p. Horodno koło Lidy

1 kw. t; b. — zł. 1 30 gr. 
Prosim y, przysyłając zaległość jednocześnie nadesłać należność 

za 2-gi kw artał. (Dalszy ciąg w  następnym  numerze)

W E S O Ł Y  K Ą C I K .
Pochodzenie człowieka.

W szkole jest mowa o pochodzeniu człowieka, pew­
na przemądrzała uczenica wyrywa się:

— Tatuś twierdzi, że pochodzimy od małp.
— Powiedź tatusiowi, że my się historją jego ro­

dziny nie zajmujemy — odpowiada nauczyciel.

KALENDARZYK.
| KWIECIEŃ

21 N. Anzelma B. W.
22 Pon. Sotera i Kaja PP. M. M.
23 Wt. Wojciecha B. M., Jerzego
24 Sr. Fidelisa Kapuc. M.
25 Czw. Marka E w an g , Jarosława
26 Piąt. Kleta i Marcelina P. P.

27 | Sob. Teofila i Tertuljana B. B.

Odmiany księżyca.
Pełnia 23-go kwietnia godz. 22 m. 47.

Przysłowia ludowe.
Na świętego Woj­

ciecha, rośnie rolnika 
pociecha.

Na świętego Woj­
ciecha, stawia się na 
łące wiecha.

Na świętego Marka 
późny siew o w s a ,  
a wczesna t a t a r k a .

Święty Marek po­
szedł na folwark oglą­
dać żytko, czy zeszło 
wszystko.

Święty Marek wrzu­
ci do wody ogarek.

SYNDYK AT POL. FABR. BIBUŁKI
m arszczo n e j i g ład k ie j 

radzi d e k o ro w a ć  na święta: izby, obrazy , pó łk i 
kolorowemi bibułkami! K ostju m y  z b ib u łek , 

k o k ard y , kw iaty , o zd o b y  ch o in k o w e!... 
Bibułki gładkie i marszczone w k ilk u d z ie s ięc iu  
różnych  k o lo ra c h  sprzedają wszystkie sklepy 

m a t. p ism . i p a p ie ru .

N I E B Y W A Ł A  D O T Ą D  O K A Z J A !
Każdy Polak wiedzieć powinien, że kupując w Ło­

dzi, w naszej Firmie, zaoszczędza sobie ciężko zapra­
cowane pieniądze nabywając towar o połowę taniej, 
niż w swoich miejscowościach. Firma nasza daje moż­
ność nabywania towarów z pierwszego źródła o poło­
wę taniej niż w Waszych okolicach, bo cały komplet 
towarów tylko za 40 zł., odpowiadający każdej rodzi­
nie, a mianowicie: 3 metry bostonu wełn. podw. szerok. 
na eleganckie ubranie męzkie, lub palto dam. (kolor 
według życzenia), 3 mtr. jedwabnego batystu w ślicz­
nych najnowszych des. na elegancką dam. suknię, 
3 mtr. angielskiego zefiru na koszulę mesk., 1 para 
dużych kalesonów, 1 damska duża koszula pięknie haft., 
1 chustka turecka w kwiaty, 3 chusteczki do nosa, 
1 p. skarpetek mocnych, czerwonawych i 1 śliczny kra­
wat jedwabny. To wszystko razem wysyłamy tylko za 
40 zł. za zaliczką poczt, po otrzymaniu listownego za­
mówienia. Płaci się przy odbiorze towaru.

UWAGA! Kupująey nic nie ryzykuje, gdyż o ile towar 
się nie podoba, przyjmujemy go z powrotem, a pieniądze zwra­
camy. Ci, którzy nadeślą zaraz 3 zł. nie plącą kosztów opak. 
i opł. poczt. Omijajcie pośredników, napiszcie zaraz do naszej 
F i r my  „POLSKA WYTWÓRNIA*, ŁÓDŹ — N o w o w i e j s k a  17. 
Cęnniki na wszelkie towary manufaktórne i bieliźnlane wysyła­
my bezpłatnie.

^Do Szanownej Firmy .Polska W ytwórnia”, wŁodzi Serde­
czne dzięki składamy W . P. za towary, które to otrzymuje uasza 
okolica. Jesteśmy nadal zainteresowani, by dalej od W.P. towary 
pobierać. Z głębokim szacunkiem M. Pawluk, M. Morysiewlcz 
i M. Sobokuski. Snowidów.

Do Szanownej Firmy „Polska Wytwórnia", Łódź. Jestem 
bardzo zadowolony tym kompletem, który Pańska Firma mi wy­
słała. To mi się bardzo spodobało, za ćż serdecznie W.P. dziękuję.

Z poważaniem Naczelnik Gminy St. Deryj, Dolina,

Nakładem „Dziennika Wileńskiego". Redaktor odpowiedzialny i wydawca P io tr  Kownacki

Drukarnia , Dziennika Wileńskiego*, Wilno, Mostowa Nr. t.


